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INTRO 

Lodówka właśnie zakończyła współpracę z 
gospodarstwem domowym. Bez wypowiedzenia, bez okresu 
przejściowego i, co szczególnie bezczelne, w piątek 
wieczorem. Serwisant po krótkiej rozmowie sugeruje, że 
naprawa może być nieopłacalna. Nowa kosztuje dwa tysiące 
kilkaset złotych. Otwierasz aplikację bankową. Na koncie 
oszczędnościowym leży siedemnaście tysięcy złotych, 
starannie odkładanych na czarną godzinę. Czarna godzina 
najwyraźniej właśnie przyszła, otworzyła lodówkę i uznała, 
że czas na mały eksperyment biologiczny z zawartością 
zamrażarki. A ty? Zamiast użyć oszczędności, zaczynasz 
analizować raty, limity kredytowe i możliwość przetrwania 
tygodnia na produktach niewymagających chłodzenia. 
Pieniądze są. Rozwiązanie jest. Brakuje tylko zgody 
człowieka, który te pieniądze odłożył. 

Witamy w osobliwym klubie ludzi, którzy tak skutecznie 
nauczyli się oszczędzać, że zapomnieli, do czego 
oszczędności miały służyć. Członkostwo jest bezpłatne, 
chociaż konsekwencje potrafią być kosztowne. Masz 
poduszkę finansową, pilnujesz jej, regularnie sprawdzasz 
saldo i odczuwasz satysfakcję, kiedy liczba rośnie. Problem 
pojawia się w chwili, gdy miałaby zacząć wykonywać swoją 
pracę. Nagle każdy wydatek wygląda jak zamach na 
wieloletni dorobek, a przelew z oszczędności na konto 
bieżące budzi emocje godne podpisywania aktu kapitulacji. 
Możesz mieć środki wystarczające na rozwiązanie 
problemu, a mimo to zachowywać się tak, jakby jedyną 
dostępną walutą były nerwy. 
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To nie jest książka o tym, że trzeba bezmyślnie wydawać 
odłożone pieniądze, bo przecież po coś się żyje. Takie 
podejście byłoby równie rozsądne jak rozmontowanie 
gaśnicy, żeby sprawdzić, czy proszek nadaje się do 
dekoracji tortu. Poduszka finansowa jest ważnym 
zabezpieczeniem. Chroni przed sytuacją, w której jeden 
nieprzewidziany rachunek uruchamia serię kolejnych 
kłopotów. Daje czas na podjęcie decyzji, kiedy dochody 
maleją, sprzęt konieczny do codziennego funkcjonowania 
odmawia posłuszeństwa albo wydarza się coś naprawdę 
trudnego. Właśnie dlatego warto ją posiadać. Tyle że 
zabezpieczenie, którego nie pozwalasz sobie wykorzystać 
nawet w uzasadnionej sytuacji, zaczyna przypominać drzwi 
ewakuacyjne zamknięte na siedem zamków. Wyglądają 
profesjonalnie. Gorzej, gdy naprawdę trzeba przez nie 
wyjść. 

Lęk przed ruszeniem oszczędności ma swoją logikę. 
Pamiętasz miesiące odkładania, rezygnowania z zakupów i 
przekładania przyjemności na później. Widzisz w 
zgromadzonej kwocie nie tylko pieniądze, lecz także własną 
konsekwencję, wysiłek i dowód, że potrafisz zadbać o 
przyszłość. Być może wcześniej brakowało ci finansowego 
bezpieczeństwa, więc obecne saldo jest czymś znacznie 
ważniejszym niż liczba w aplikacji. Kiedy masz wydać część 
tej sumy, możesz odczuwać to jak utratę osiągnięcia, choć 
faktycznie korzystasz z efektów własnej przezorności. Jest 
w tym przewrotna pułapka: oszczędzanie miało zmniejszyć 
niepokój, a z czasem samo stało się jego źródłem. 

Nie pomaga popularna rada, żeby po prostu nie ruszać 
poduszki finansowej. Brzmi odpowiedzialnie, dopóki nie 
zapytasz, co oznacza słowo „nigdy”. Nigdy na wakacje? 
Rozsądnie, jeśli to pieniądze przeznaczone wyłącznie na 
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sytuacje awaryjne. Nigdy na naprawę ogrzewania zimą? To 
już ciekawsza interpretacja bezpieczeństwa. Nigdy podczas 
utraty pracy, ponieważ saldo powinno pozostać 
nienaruszone? W takim razie oszczędności otrzymały awans 
z narzędzia finansowego na eksponat muzealny. Problem 
polega na tym, że sztywna zasada, pozbawiona wyjątków i 
kryteriów, nie pomaga podejmować decyzji. Pozwala jedynie 
unikać odpowiedzialności za ich podjęcie. 

Z drugiej strony istnieje również ryzyko przeciwne. Jeśli 
każdą niewygodę nazwiesz kryzysem, poduszka zacznie 
znikać przy okazji promocji, spontanicznych wyjazdów i 
zakupów, które jeszcze wczoraj spokojnie mogły poczekać. 
Dlatego potrzebujesz czegoś lepszego niż wybór między 
świętym zakazem a finansową samowolką. Potrzebujesz 
sposobu rozróżniania wydatków rzeczywiście awaryjnych 
od ważnych, ale możliwych do zaplanowania, oraz od tych, 
które są po prostu kuszące. Nie każda niespodzianka jest 
katastrofą. Nie każda duża faktura wymaga sięgnięcia po 
rezerwę. A niektóre niewielkie wydatki, odłożone na później, 
mogą spowodować większą szkodę niż natychmiastowe 
uszczuplenie oszczędności. 

Przyjrzymy się również cenie, której bank nie pokazuje w 
historii transakcji. Możesz chronić saldo, jednocześnie 
płacąc odsetki od niepotrzebnego kredytu, odkładając pilną 
naprawę lub tygodniami żyjąc w napięciu. Oczywiście stresu 
nie da się zawsze przeliczyć na złotówki i nie każdą 
trudność rozwiąże przelew. Jednak warto zauważyć, kiedy 
obrona jednej liczby powoduje pogorszenie całej sytuacji. 
Konto oszczędnościowe może wyglądać imponująco, 
podczas gdy pozostała część życia finansowego 
przypomina zebranie kryzysowe, na którym wszyscy 
uczestnicy krzyczą, ale nikt nie chce podjąć decyzji. 
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Szczególnie ważny będzie moment po wykorzystaniu 
pieniędzy. Dla wielu osób największym problemem nie jest 
sam wydatek, lecz widok pomniejszonego salda. Wczoraj 
miałeś piętnaście tysięcy, dziś masz dziewięć, a wewnętrzny 
kontroler finansowy zachowuje się, jakby trzeba było 
natychmiast zwołać komisję śledczą. Tymczasem 
odbudowywanie rezerwy jest naturalną częścią jej działania. 
Nie zawsze uda się wrócić do poprzedniej kwoty szybko. 
Czasami dochody będą niższe, rachunki wyższe, a kolejny 
problem pojawi się, zanim uporasz się z poprzednim. 
Nauczysz się patrzeć na odbudowę jak na proces 
dostosowany do możliwości, a nie karę za to, że życie 
ośmieliło się wystawić rachunek. 

Nie będziemy też udawać, że wszyscy startują z 
podobnego miejsca. Inaczej podejmuje decyzję osoba z 
regularnym dochodem i niewielkimi zobowiązaniami, a 
inaczej ktoś utrzymujący rodzinę, spłacający kredyt lub 
pracujący w branży, w której kolejny miesiąc bywa zagadką. 
Znaczenie mają dostępność środków, przewidywalne 
wydatki, ryzyko utraty dochodu i konsekwencje zwlekania. 
Gotowe internetowe formuły mogą być punktem 
orientacyjnym, lecz nie zastąpią oceny własnej sytuacji. Ta 
książka pomoże ci zadawać właściwe pytania. Nie zastępuje 
indywidualnej porady finansowej, prawnej ani 
specjalistycznej pomocy w poważnych trudnościach 
zadłużeniowych. 

Możliwe, że dzielisz oszczędności z drugą osobą. Wtedy 
do lęku przed wydawaniem dochodzi dodatkowa atrakcja: 
negocjacje. Jedno z was uważa awarię samochodu za 
oczywisty powód użycia rezerwy, drugie proponuje trzy 
tygodnie komunikacji miejskiej, dwa arkusze kalkulacyjne i 
konsultację z kimś, kto podobno zna tańszego mechanika. 
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Różne podejścia do bezpieczeństwa nie muszą oznaczać, 
że ktoś jest nieodpowiedzialny. Warto jednak wcześniej 
uzgodnić, na co przeznaczacie wspólne środki i jak 
podejmujecie decyzje. W przeciwnym razie poduszka 
finansowa może świetnie amortyzować wydatki, a 
jednocześnie wyjątkowo słabo amortyzować domowe 
kłótnie. 

Chcę, żebyś po tej lekturze umiał spojrzeć na 
niespodziewany wydatek bez automatycznej paniki i bez 
równie automatycznego sięgania po oszczędności. Żebyś 
rozumiał, jakie pytania rozstrzygają, czy sytuacja 
rzeczywiście uzasadnia wykorzystanie rezerwy, jak oceniać 
dostępne możliwości i jak zaplanować powrót do poczucia 
bezpieczeństwa. Nie musisz całkowicie pozbywać się 
niepokoju, żeby podjąć rozsądną decyzję. Czasami 
wystarczy wiedzieć, że decyzja została oparta na 
rzeczywistych potrzebach i konsekwencjach, a nie na 
przerażeniu samym widokiem malejącego salda. 

Na początek zapamiętaj jedną rzecz: wykorzystana 
zgodnie z przeznaczeniem poduszka finansowa nie jest 
dowodem finansowej porażki. Jest dowodem, że wcześniej 
przygotowałeś sobie możliwość poradzenia z trudniejszą 
sytuacją. Oczywiście nie oznacza to, że każdy wydatek 
będzie właściwy ani że odbudowa zawsze okaże się łatwa. 
Oznacza jedynie, że warto oceniać oszczędności także 
przez to, przed czym potrafią cię ochronić, a nie wyłącznie 
przez kwotę, którą pokazują. Bo kiedy życie naprawdę rzuca 
cię na twardą podłogę, dobrze mieć poduszkę. Jeszcze 
lepiej wiedzieć, że wolno na nią upaść. 
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Rozdział 1 - Mam pieniądze na czarną 
godzinę, ale czarna godzina nie ma do 

nich dostępu 

Na ekranie telefonu pojawia się powiadomienie: 
„Osiągnięto cel oszczędnościowy”. Gratulacje. Jeszcze kilka 
miesięcy temu taka wiadomość wydawała się odległym 
marzeniem, a teraz patrzysz na piękną, okrągłą kwotę, która 
spokojnie leży na koncie. Nie musisz jej nikomu oddawać, 
nie jest pożyczona i nie pochodzi z przypadkowego 
przelewu od nieznanego milionera. Jest twoja. Zebrana 
cierpliwie, miesiąc po miesiącu. Powinieneś poczuć ulgę, 
ponieważ właśnie stworzyłeś zabezpieczenie na trudniejsze 
sytuacje. I rzeczywiście ją czujesz. Przez jakieś czternaście 
sekund. Potem do głosu dochodzi nowa myśl: „Oby tylko 
nigdy nie trzeba było tych pieniędzy ruszać”. Gratulacje po 
raz drugi. Właśnie zbudowałeś poduszkę finansową, której 
najważniejszą funkcją stało się pozostawanie poduszką. 

Ten moment jest bardziej znaczący, niż wygląda. 
Gromadzenie oszczędności i korzystanie z oszczędności to 
dwie różne umiejętności. Pierwsza polega przede wszystkim 
na odkładaniu części dostępnych środków, ograniczaniu 
niektórych wydatków i powtarzaniu tych działań 
wystarczająco długo. Druga wymaga rozpoznania sytuacji, 
podjęcia decyzji przy niepełnej wiedzy i pogodzenia się z 
tym, że zgromadzona kwota czasami się zmniejszy. Możesz 
świetnie opanować pierwszą umiejętność, a z drugą radzić 
sobie tak, jak człowiek, który przez trzy lata ćwiczył 
pływanie na sucho, po czym zdziwił się, że w basenie jest 
woda. Przygotowanie było solidne. Tylko rzeczywistość 
bezczelnie zmieniła warunki. 
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Kiedy saldo staje się oceną człowieka 

Początkowo konto oszczędnościowe jest narzędziem. 
Odkładasz pieniądze, ponieważ chcesz mieć 
zabezpieczenie na wypadek nieprzewidzianych trudności. Z 
czasem jednak rosnąca kwota może zacząć oznaczać coś 
znacznie większego. Dziesięć tysięcy staje się dowodem 
odpowiedzialności. Piętnaście tysięcy potwierdza, że dobrze 
zarządzasz pieniędzmi. Dwadzieścia tysięcy wygląda jak 
osobiste osiągnięcie, którym może nie warto chwalić się na 
rodzinnej kolacji, ale które przyjemnie ogląda się przed 
snem. Konto zaczyna pełnić funkcję prywatnego 
świadectwa z dorosłości. Każda wpłata oznacza dobrą 
ocenę, a każda wypłata wygląda jak cofnięcie się w rozwoju. 

Tymczasem saldo nie jest oceną twojego charakteru. 
Pokazuje określoną ilość pieniędzy w określonym 
momencie. Nie mówi, czy jesteś rozsądny, pracowity ani czy 
potrafisz zatroszczyć się o siebie i bliskich. Człowiek, który 
wydał część oszczędności na konieczny zabieg 
dentystyczny, nie stał się mniej odpowiedzialny od 
człowieka, który zostawił całe oszczędności nietknięte i od 
miesięcy unika potrzebnego leczenia. Same liczby nie 
opowiadają całej historii. Problem zaczyna się wtedy, gdy 
patrzysz wyłącznie na różnicę między wczorajszym i 
dzisiejszym saldem, ignorując to, co dzięki tym pieniądzom 
udało się zabezpieczyć. 

Wiele osób przywiązuje się również do konkretnych 
progów. Jeśli uzbierasz dwadzieścia tysięcy, kwota 
dziewiętnastu tysięcy dziewięciuset złotych nagle wygląda 
podejrzanie. Matematycznie różnica jest niewielka. 
Emocjonalnie bywa ogromna, ponieważ przekraczasz 
niewidzialną granicę między „mam dwadzieścia tysięcy” a 
„już nie mam dwudziestu tysięcy”. Rozsądek podpowiada, 
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że kupienie niezbędnej rzeczy nie oznacza katastrofy. 
Wewnętrzny strażnik salda odpowiada jednak, że okrągła 
liczba została naruszona i należy powołać komisję 
nadzorującą. Nie musi wiedzieć, co konkretnie zagraża 
bezpieczeństwu. Wystarczy mu, że wykres przestał rosnąć. 

Nie oznacza to, że przywiązanie do pieniędzy jest czymś 
głupim. Być może pamiętasz okres, kiedy jeden 
niespodziewany rachunek oznaczał konieczność proszenia 
o pomoc. Może budowałeś rezerwę latami, pomimo 
nieregularnych dochodów, zobowiązań rodzinnych albo 
wydatków, na które nie miałeś wpływu. Każda wpłata 
wymagała wysiłku, więc zgromadzona suma ma dla ciebie 
osobiste znaczenie. Tego doświadczenia nie da się 
wykasować prostym poleceniem „nie stresuj się”. Warto 
natomiast oddzielić pamięć o trudnych czasach od oceny 
obecnej sytuacji. To, że pieniądze kiedyś trudno było 
zdobyć, nie oznacza automatycznie, że teraz ich 
wykorzystanie jest błędem. 

Lęk przed utratą kontroli 

Za niechęcią do ruszania poduszki często kryje się coś 
więcej niż troska o pieniądze. Jest to obawa przed utratą 
kontroli nad przyszłością. Dopóki środki pozostają na koncie, 
możesz wyobrażać sobie, że jesteś przygotowany na 
bardzo wiele nieprzewidzianych zdarzeń. Kiedy wydasz 
część rezerwy, natychmiast pojawia się pytanie: „A co, jeśli 
za tydzień wydarzy się coś jeszcze gorszego?”. Nie 
potrafisz wykluczyć takiej możliwości, ponieważ nikt nie zna 
przyszłości. W rezultacie nawet uzasadniony wydatek 
zaczyna wyglądać jak ryzyko, którego najbezpieczniej 
uniknąć. 

Wyobraź sobie osobę pracującą na własny rachunek. Ma 
odłożone dwadzieścia cztery tysiące złotych i zepsuty 
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komputer, na którym wykonuje większość zleceń. Wymiana 
urządzenia wymaga kilku tysięcy złotych. Pojawia się 
naturalna obawa: skoro dochody bywają nieregularne, może 
lepiej zachować całą rezerwę? Tyle że dalsze odkładanie 
zakupu może utrudniać realizację pracy, od której zależą 
przyszłe wpływy. Dylemat jest prawdziwy, a nie wydumany. 
Właśnie dlatego potrzebna jest ocena kosztów i 
konsekwencji, zamiast automatycznej odpowiedzi, że 
oszczędności zawsze powinny zostać nietknięte. 

Lęk potrafi podszywać się pod wyjątkową ostrożność. 
Człowiek przekonuje siebie, że analizuje ryzyko, chociaż w 
praktyce rozważa wyłącznie ryzyko wydania pieniędzy. Nie 
zastanawia się równie dokładnie nad konsekwencjami 
zaniechania działania. Rozbudowuje listę przyszłych 
katastrof, które mogłyby kiedyś nastąpić, ale nie uwzględnia 
szkody dziejącej się właśnie teraz. Tak powstaje nierówny 
rachunek: potencjalny problem za pół roku otrzymuje 
pierwszeństwo przed rzeczywistym problemem dzisiaj. 
Przyszłość dostaje wygodny fotel przy stole, a 
teraźniejszość musi stać pod drzwiami i czekać na swoją 
kolej. 

Dobrze jest w takim momencie rozdzielić dwie kwestie. 
Pierwsza brzmi: „Czy wykorzystanie pieniędzy zmniejszy 
moje zabezpieczenie?”. Odpowiedź prawie zawsze będzie 
twierdząca, ponieważ każda wypłata zmniejsza dostępne 
saldo. Drugie pytanie jest znacznie użyteczniejsze: „Czy po 
uwzględnieniu obecnej sytuacji i pozostałych zagrożeń ten 
wydatek pomaga mi lepiej chronić moje bezpieczeństwo?”. 
Odpowiedź wymaga już przyjrzenia się faktom. Możesz 
dojść do wniosku, że wydatek jest zasadny, że warto go 
ograniczyć albo że istnieje rozsądniejsze rozwiązanie. 
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Każda z tych decyzji może być odpowiedzialna. Sam zakaz 
wypłaty nie daje takiej wiedzy. 

Oszczędności mają zadanie, nie ślub wieczystej wierności 

Spróbuj wyobrazić sobie, że zatrudniasz ochroniarza do 
pilnowania mieszkania. Płacisz mu regularnie, zapewniasz 
odpowiednie warunki i wyraźnie określasz obowiązki. 
Pewnego dnia ktoś próbuje dostać się do środka. Ochroniarz 
stoi jednak nieruchomo, ponieważ uważa, że interwencja 
mogłaby zabrudzić mu mundur. Co więcej, po całym 
zdarzeniu domaga się pochwały za to, że zachował 
nienaganny wygląd. Trudno nazwać taką usługę skuteczną. 
Poduszka finansowa działa podobnie: jej wartość nie 
sprowadza się do tego, jak efektownie prezentuje się wtedy, 
kiedy nic się nie dzieje. Liczy się również zdolność do 
wykonania zadania, dla którego została zgromadzona. 

Zadanie to warto określić własnymi słowami. Nie 
wystarczy ogólne „na wszelki wypadek”, jeśli każda 
konkretna sytuacja natychmiast okazuje się 
niewystarczająco poważna. Możesz zapisać jedno zdanie: 
„Te pieniądze mają pomóc mi utrzymać podstawowe 
funkcjonowanie i uniknąć niepotrzebnego pogłębiania 
problemów w razie istotnego, nieplanowanego zakłócenia 
finansów”. Nie jest to przepis wymagający bezwarunkowego 
zastosowania. Chodzi o kierunek myślenia. Rezerwa ma 
służyć tobie, a nie odwrotnie. Jej przeznaczenie trzeba 
dostosować do własnych obowiązków, dochodów i 
rzeczywistych zagrożeń. 

W tej definicji ważne jest słowo „pomóc”. Poduszka nie 
musi pokryć każdej możliwej katastrofy. Nie daje gwarancji, 
że nic złego cię nie spotka. Nie zabezpiecza przed 
wszystkimi konsekwencjami utraty dochodu, choroby albo 
długotrwałych trudności. Może jednak zapewnić czas, 
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ograniczyć konieczność podejmowania pochopnych decyzji 
i zmniejszyć ryzyko korzystania z kosztownych form 
finansowania. To konkretna korzyść, nawet jeśli nie 
rozwiązuje całego problemu. Oczekiwanie całkowitej 
odporności na przyszłość prowadziłoby do osobliwego 
wniosku, że żadna kwota nigdy nie będzie wystarczająca, bo 
zawsze można wymyślić jeszcze droższe nieszczęście. 

Sprawdź, czego właściwie bronisz 

Zanim kolejny raz postanowisz nie ruszać pieniędzy, 
przyjrzyj się własnej reakcji. Nie musisz od razu nic 
wypłacać. Wystarczy przypomnieć sobie ostatnią sytuację, 
w której rozważałeś użycie rezerwy. Co dokładnie budziło 
największy sprzeciw? Czy obawiałeś się, że po wydatku 
zabraknie środków na podstawowe potrzeby? Czy nie 
wiedziałeś, kiedy uda się je odbudować? A może najbardziej 
przeszkadzał ci sam widok niższej kwoty? Te odpowiedzi 
prowadzą do różnych problemów i wymagają różnych 
rozwiązań. 

Pierwsza obawa może wskazywać na realne zagrożenie. 
Jeśli oszczędności wystarczają zaledwie na krótki okres 
podstawowych wydatków, duża wypłata rzeczywiście 
wymaga ostrożności. Druga dotyczy niepewności dochodów 
i przyszłych możliwości oszczędzania. Trzecia może 
wynikać przede wszystkim z przywiązania do konkretnej 
liczby. Nie należy wszystkich trzech wrzucać do jednego 
worka z napisem „boję się wydawać”. Byłoby to równie 
pomocne jak diagnozowanie każdej usterki w mieszkaniu 
stwierdzeniem, że „coś nie działa”. Zgadza się, ale 
specjalista nadal chciałby wiedzieć, co dokładnie. 

Pomocne może być zapisanie dwóch wartości. Pierwsza 
to obecna kwota rezerwy. Druga to kwota, która pozostałaby 
po rozważanym wydatku. Następnie popatrz na tę drugą 
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sumę w odniesieniu do rzeczywistych, niezbędnych 
kosztów utrzymania. Jeśli miesięcznie potrzebujesz 
czterech tysięcy złotych na podstawowe zobowiązania, 
różnica między pozostającymi szesnastoma a czternastoma 
tysiącami znaczy coś innego niż różnica między czterema a 
dwoma tysiącami. Nie ma potrzeby tworzyć z tej obserwacji 
skomplikowanego modelu finansowego. Chodzi o 
zastąpienie samego wrażenia straty informacją, jak 
zmieniają się twoje możliwości. 

Warto też ustalić, czy cała kwota rzeczywiście pełni jedną 
funkcję. Bywa, że na koncie nazwanym „poduszka” leżą 
jednocześnie oszczędności awaryjne, pieniądze na 
zaplanowany większy zakup oraz suma odłożona bez 
konkretnego przeznaczenia. Wtedy każda wypłata wydaje 
się naruszeniem bezpieczeństwa, chociaż część środków 
od początku miała zostać wydana. Nie trzeba natychmiast 
otwierać pięciu rachunków i organizować prywatnego 
departamentu skarbu. Wystarczy uczciwie nazwać 
przeznaczenie pieniędzy. Inaczej jedna liczba reprezentuje 
kilka różnych obietnic, których nie sposób spełnić 
jednocześnie. 

Najtrudniejsza zmiana nie odbywa się w banku 

Możesz mieć doskonale uporządkowane konta, właściwie 
dobrany poziom rezerwy i jasno opisane cele, a mimo to 
poczuć dyskomfort przy pierwszej wypłacie. To normalna 
możliwość, a nie dowód, że cały system jest wadliwy. 
Przyzwyczajenie do obserwowania wyłącznie wzrostu salda 
nie znika automatycznie po przeczytaniu rozsądnego 
argumentu. Potrzebuje nowego sposobu oceniania sytuacji. 
Zamiast pytać wyłącznie, ile pieniędzy ubyło, warto 
sprawdzać, jaki problem został dzięki nim rozwiązany i jak 
wygląda twoje bezpieczeństwo po podjęciu decyzji. 
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Wyobraź sobie, że potrzebujesz pilnie nowych okularów, 
ponieważ stare zostały uszkodzone i nie możesz 
komfortowo wykonywać codziennych obowiązków. 
Rozważasz koszt, sprawdzasz dostępne opcje i wybierasz 
rozsądne rozwiązanie. Potem przez kilka dni odruchowo 
zaglądasz na konto, jakby brakująca kwota miała wrócić pod 
wpływem odpowiednio intensywnego patrzenia. Możesz 
jednak świadomie zmienić sposób podsumowania: „Mam 
mniejszą rezerwę, ale odzyskałem możliwość normalnego 
funkcjonowania i nadal dysponuję określonym 
zabezpieczeniem”. Nie oznacza to ignorowania ubytku. 
Pozwala zobaczyć obie strony transakcji, ponieważ 
pieniądze nie rozpłynęły się w kosmosie. Zostały zamienione 
na konkretną potrzebną korzyść. 

Trudniej bywa wtedy, gdy bliscy mają inne podejście. 
Ktoś może uważać, że odłożone środki należy 
wykorzystywać bez większych oporów. Ktoś inny traktuje je 
jak ostatnią linię obrony i nie chce nawet rozważać wypłaty. 
Zamiast próbować ustalić, kto ma bardziej odpowiedzialny 
charakter, lepiej porozmawiać o konkretnych zagrożeniach. 
„Martwię się, że po tym wydatku zostanie nam zbyt mało 
pieniędzy na trzy miesiące bez dochodu” jest znacznie 
bardziej użyteczne niż „Ty zawsze wszystko wydajesz”. 
Pierwsze zdanie pozwala policzyć koszty i porównać 
możliwości. Drugie otwiera konkurs oskarżeń, którego 
zwycięzca zazwyczaj i tak śpi na kanapie. 

Nie potrzebujesz również udowadniać swojej 
odpowiedzialności poprzez cierpienie. Jeśli przez długi czas 
odkładałeś pieniądze kosztem wygody, możesz mieć 
poczucie, że wykorzystanie ich powinno być poprzedzone 
równie dużym poświęceniem. Jakby dostęp do własnych 
środków należało zdobyć dopiero po zaliczeniu 
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odpowiedniego poziomu trudności. Tymczasem rozsądne 
korzystanie z zabezpieczenia nie wymaga dodatkowej kary. 
Oczywiście warto szukać oszczędniejszych rozwiązań i 
porównywać koszty. Ale wybieranie celowo najbardziej 
uciążliwej drogi tylko po to, żeby nie dotknąć konta, nie staje 
się automatycznie bardziej odpowiedzialne. 

Jest też różnica między spokojnym opóźnieniem decyzji a 
unikaniem jej bez końca. Jeśli potrzebujesz jednego dnia, 
aby zebrać informacje, sprawdzić ceny i przemyśleć 
konsekwencje, taki czas może działać na twoją korzyść. 
Jeśli natomiast od tygodni rozważasz ten sam wydatek, nie 
zdobywasz nowych informacji i nadal oczekujesz absolutnej 
pewności, dodatkowe analizowanie może już niczego nie 
poprawić. Warto wtedy zapytać: „Jakiej konkretnej 
informacji jeszcze potrzebuję, żeby zdecydować?”. Gdy nie 
umiesz jej wskazać, być może nie brakuje danych. Brakuje 
zgody na podjęcie decyzji, która niesie pewien koszt i nie 
usuwa całego ryzyka. 

Ostatecznie poduszka finansowa nie jest pomnikiem 
twojej wytrwałości, choć jej zbudowanie rzeczywiście mogło 
wymagać ogromnej konsekwencji. Jest częścią systemu, 
który ma pomagać ci radzić sobie z niepewnością. Czasami 
najlepszą decyzją będzie pozostawienie pieniędzy 
nietkniętych. Czasami wydanie niewielkiej części. Innym 
razem większy wydatek okaże się uzasadniony, choć jego 
odbudowanie zajmie sporo czasu. Odpowiedzialność polega 
na rozpoznawaniu tych różnic, a nie na pilnowaniu, żeby 
bankowe saldo nigdy nie zrobiło kroku wstecz. 

Jeśli dotąd traktowałeś każdy spadek oszczędności jak 
osobistą porażkę, spróbuj zmienić jedną rzecz: oceniaj 
decyzję także według tego, czemu pieniądze posłużyły. Nie 
musisz polubić niższego salda. Wystarczy, że przestaniesz 



19 

utożsamiać je automatycznie z błędem. Twoje oszczędności 
nie potrzebują dozgonnej ochrony przed tobą samym. 
Potrzebują rozsądnych zasad, które pozwolą im spełnić 
swoje zadanie wtedy, kiedy rzeczywiście będą potrzebne. 
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Rozdział 2 - Czy to już sytuacja 
awaryjna, czy tylko portfel został 

zaskoczony? 

Jest sobota, godzina dziewiąta rano. Podchodzisz do 
łazienki i zauważasz wodę na podłodze. Nie taką, która 
pojawia się po wyjątkowo entuzjastycznym prysznicu, lecz 
wodę systematycznie wydostającą się spod szafki z 
umywalką. Zakręcasz zawór, wycierasz podłogę i 
odkrywasz uszkodzony wężyk. Hydraulik może przyjechać 
jeszcze tego samego dnia, ale usługa będzie droższa niż w 
tygodniu. Patrzysz na wycenę i uruchamiasz wewnętrzne 
centrum zarządzania finansami. Czy to sytuacja awaryjna? 
Czy można poczekać do poniedziałku? A może należy przez 
dwa dni korzystać wyłącznie z kuchennego zlewu, ogłosić 
łazienkę strefą zamkniętą i wprowadzić domownikom 
harmonogram mycia zębów? 

Odpowiedź zależy od okoliczności. Jeśli po zakręceniu 
zaworu wyciek całkowicie ustaje, a korzystanie z 
pozostałych instalacji jest bezpieczne, być może możesz 
spokojnie poczekać na tańszą usługę. Jeśli jednak woda 
nadal przedostaje się do konstrukcji budynku, grozi zalaniem 
sąsiadów albo nie masz możliwości skutecznego odcięcia 
dopływu, zwlekanie może zwiększyć szkody. Ten sam 
rodzaj usterki, podobna cena naprawy, a jednak dwie różne 
decyzje. Właśnie dlatego określenie „awaria” nie powinno 
automatycznie uruchamiać wypłaty z oszczędności, 
podobnie jak słowo „drogo” nie powinno jej automatycznie 
blokować. Potrzebujesz przyjrzeć się temu, co rzeczywiście 
się dzieje. 
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Nieplanowany wydatek nie zawsze jest awaryjny 

Jednym z najczęstszych źródeł finansowego zamieszania 
jest wrzucanie wszystkich niespodziewanych wydatków do 
jednej kategorii. Dostajesz zaproszenie na uroczystość 
rodzinną, znajomi proponują wspólny wyjazd, pojawia się 
konieczność kupienia nowego ubrania na ważne spotkanie 
albo przypominasz sobie o zbliżającej się opłacie rocznej. 
Każda z tych sytuacji może wywołać podobną reakcję: „Nie 
przewidziałem tego w miesięcznym budżecie”. Tyle że brak 
pozycji w budżecie nie zmienia automatycznie wydatku w 
kryzys. Gdyby tak było, wystarczyłoby prowadzić wyjątkowo 
niedokładne notatki, aby każde wyjście do sklepu 
uzasadniać stanem nadzwyczajnym. 

Warto rozdzielić dwa pojęcia: nieprzewidziane zdarzenie i 
nieprzewidziany termin płatności. Ubezpieczenie, które 
odnawia się co roku, jest wydatkiem nieregularnym, ale 
zasadniczo przewidywalnym. Podobnie okresowy przegląd 
urządzeń, opłaty związane z edukacją czy wymiana rzeczy, 
które stopniowo się zużywają. Możesz nie znać dokładnej 
kwoty ani dnia, w którym trzeba będzie zapłacić, jednak 
sama potrzeba nie powinna być całkowitym zaskoczeniem. 
Najlepiej przygotowywać na takie wydatki odrębne środki w 
ramach zwykłego planowania finansów. Rezerwa awaryjna 
pełni inną funkcję, choć w wyjątkowych okolicznościach 
może czasowo pomóc również wtedy, gdy źle zaplanowany 
obowiązek zagraża podstawowym potrzebom. 

Różnica staje się wyraźna przy konkretnym porównaniu. 
W poniedziałek dowiadujesz się, że w przyszłym miesiącu 
odbędzie się wesele znajomych w innym mieście. Chcesz 
uczestniczyć, ale podróż, nocleg i prezent będą kosztować 
więcej, niż obecnie możesz przeznaczyć na takie 
wydarzenie. Jest to przykra sytuacja, wymagająca wyboru, 
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lecz niekoniecznie powód do korzystania z funduszu 
awaryjnego. Możesz poszukać tańszego rozwiązania, 
ograniczyć wydatki lub odmówić udziału. Natomiast utrata 
podstawowego źródła dochodu, przy niezmienionych 
koniecznych opłatach, bezpośrednio dotyczy 
bezpieczeństwa finansowego. Obie sytuacje są niewygodne. 
Tylko jedna w oczywisty sposób może wymagać 
wykorzystania zabezpieczenia, które budowałeś na trudny 
okres. 

To rozróżnienie nie oznacza, że potrzeby społeczne, 
rodzinne czy emocjonalne są nieważne. Czasami udział w 
szczególnym wydarzeniu naprawdę dużo znaczy. Można 
świadomie przeznaczyć na niego pieniądze z odpowiedniej 
części oszczędności, uwzględniając własne możliwości. 
Uczciwiej jednak nazwać to decyzją dotyczącą priorytetów 
niż nadawać jej status katastrofy finansowej. Inaczej pojęcie 
sytuacji awaryjnej staje się tak szerokie, że obejmuje 
również promocję na wymarzony zestaw mebli. A trudno 
przekonująco wyjaśnić, dlaczego bezpieczeństwo 
gospodarstwa domowego wymagało natychmiastowego 
zakupu stolika kawowego w kolorze orzecha. 

Cztery pytania, które porządkują zamieszanie 

Kiedy pojawia się trudny wydatek, możesz ocenić go 
przez cztery kwestie: konieczność, pilność, konsekwencje 
zwlekania i dostępne alternatywy. Nie jest to matematyczny 
test, w którym trzy odpowiedzi twierdzące przyznają 
oficjalny certyfikat kryzysu. To sposób uporządkowania 
informacji, zanim emocje przejmą sterowanie. Pytania nie 
muszą mieć jednakowej wagi. Jedno poważne zagrożenie 
zdrowia, bezpieczeństwa lub możliwości utrzymania może 
przesądzić o konieczności szybkiego działania, nawet gdy 
pozostałe okoliczności są niejasne. 
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Konieczność oznacza sprawdzenie, czy wydatek chroni 
coś naprawdę istotnego. Może to być zdrowie, bezpieczne 
mieszkanie, podstawowe utrzymanie albo możliwość 
wykonywania pracy. Pilność dotyczy czasu. Czy decyzję 
trzeba podjąć dziś, czy można zdobyć dodatkowe 
informacje i zaplanować ją na następny miesiąc? 
Konsekwencje zwlekania pokazują, co może się wydarzyć, 
jeśli niczego nie zrobisz. Alternatywy pozwalają ustalić, czy 
istnieje rozwiązanie tańsze, bezpieczniejsze lub możliwe do 
sfinansowania z bieżących środków bez naruszania 
ważnych zobowiązań. 

Załóżmy, że odmawia posłuszeństwa telefon. Jeśli 
korzystasz z niego głównie do rozrywki, a masz sprawne 
urządzenie zastępcze, natychmiastowy zakup drogiego 
modelu trudno uznać za konieczność. Jeżeli jednak telefon 
służy ci do przyjmowania zleceń, potwierdzania transakcji i 
kontaktowania się z osobami zależnymi od twojej pomocy, 
sytuacja wygląda inaczej. Nadal nie oznacza to konieczności 
kupienia najdroższej dostępnej wersji. Możliwe, że 
wystarczy niedrogie urządzenie spełniające potrzebne 
funkcje. Kryterium awaryjności pomaga więc rozpoznać 
potrzebę rozwiązania problemu, ale nie zwalnia z 
rozsądnego wyboru jego kosztu. 

To ważne rozróżnienie, ponieważ ludzie czasami mylą 
pilność potrzeby z pilnością konkretnego zakupu. „Muszę 
szybko odzyskać możliwość komunikacji” może być 
prawdą. „Muszę dzisiaj kupić telefon za sześć tysięcy 
złotych” jest już osobnym twierdzeniem wymagającym 
uzasadnienia. W stresie oba zdania potrafią skleić się w 
jedną myśl, a sprzedawca chętnie pomoże ją utrwalić, 
zwłaszcza jeśli akurat dostępny jest model z aparatem 
fotograficznym zdolnym sfotografować powierzchnię 


